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% Warszawy d. u  Kwietnia•
Nadesłano nam do umieszczenia na

stępujący *

M y tąg s  Uflt* Niemca w R ossyi, do 
Niemca w oyezyznie pisanego*

Podług mniemania tw ego,  Francuzi 
zyskać mieli na wartości ich charakteru, 
przez tę długą i krwawą w a lk ę , kiórą 20 
Wszystkiemi ludami Europy toczyli. —  Do- 
Wiedzionem iest przez wielkie p rzy k ład y , 
i e  okropności woien, zosłąwuiąc wolne 
pole wstelkim namiętnościom, wzbudzaią 
oraz siłę ludu. Jeżeli zaś przez obeznanie 
się z wóyńą charakter większey nabywa 
wartości,  tedy w upłynionych dziesięciu 
łat przeciągu żaden barod w tym wzglę
dzie wdęcey zyskać nie mógł, iak miesz
kańcy szczęśliwych krain między Renem 
a  Odrą. Fez wątpienia doznawane od nas
nieszczęścia przez dwadzieścia lat, w któ
rych oyczyzna nasza ciągle była teatrem 
w o y n y ,  wiele nas nauczyły dobrego* lecz 
zdaie mi się o r a z , ie  od sąsiedzkiego nie- 
przyiaciela naszego row niez nieiakie prze
j ę l i ś m y  wady, które synęm oyczyzny Nie- 
m ieckiey, gdy ieszcże przez czystość oby
czajów swoich innym ludom za przykład

<

słuiyć mogli,  obcemi były * a  ktćrę nawet 
w ostatnim ieszcze wieku w  wyrodnych 
tylko Niemcach znateść moina było. —  P c-

V  ■> '  1

między te p rzy w ary ,  naród od Francu
zów1 biorące, liczę takie ewą chełpliwość 
z tego cośmy zdziałali * owe zbyteczne & 
sobie samych inriemanie ludów , które z a 
miast ie do wzniosłych pobt\d,z&ć czynów , 
pow oduie tylko do zadu miewania się nau 
tern, co przez nie zdziatanem zostało, i 
do zapominania niestety zbyt ł&two prze
szłości * a co tak bardzo roin i się od ow e
go (szlachetnego uczucia, ktere w  ć o fś ł-  
nioney powinności tylko czyn z w y c z a y r y 
i powed do ukontentowania, lecz me przy
czynę do chlubienia się zcayduie. •— Bia
da temu ludowi, który me czu e potęgi 
swoiey,  który nie iest przekonany m i i ż  
siła męzcaw i młodzieńców oyczyznę swo- 
ią kochających, dosyć mocną iest w a ro w 
nią przeciw każdemu wolności iego m fr 
przyiacielowi, na którą się przemoc vrprst- 
w dzie targnąć , ale jey nigdy zwyciięży ć 
niezdoła. Lecz d\yakroć biada temu lido* 
w i ,  który chełpiąc się z d o p ic ia  pięknego
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celu, zapomina ile do tego potrzeba bylp 
natężeń , i który upoiouy zwycięstw'/-#



p r z e z  o i c p n w a ż a n l e  c n o t  s w y c h  s ą s i a d ó w  

c z y n i  i c h  d l a  s i e b i e  t f i e b e z p i e c z n j e y s z j p r a L  

—  O b y  w y ż s z e  p r z e z n a c z e n i e ,  k i ć  ̂ w y r 

w a w s z y  n a s  . t a k  c u d o w n y m  s p c s o b e o i  z  

a ą y ć h a n i e b n i e y s z e y  n i e w o l ą  d o z w o l i ł o  n a m  

z u o w u  o d z y s k a ć  n a s z ą  s w o b o d ę ,  n i e d p p u -  

s c i ł o ,  ą b y  N i e m c o w i ,  k t ó r y  p o w o d o w a n y  

w r o d z o n ą  s o b i e  u c z c i w o ś c i ą ,  u c n  a t  z a w s z e  

ł  o b c e  s z a n o w a ć  c n o t y ,  m i a ł o  k i e d y ś  z b y 

t e c z n e  9  s o b i e  r o z u m i e n i e  ,  s t a ć  ś f f  w l a -  

ś c i w ę r a  ! —  N i e ,  t e g o  s p o d z i e w a ć  s i ę  m e  

m o g ę  p o  w n u k a c h  H e r m a n a ;  w s z a k ż e  o -  

t w a r t y  N i e m i e c k i  s p o s o b  m y ś l e n i a .  i  N i e 

m i e c k a  s p r a w i e d l i w o ś ć ,  i e s t  i c h  d z i ś  d z i e 

d z i c t w e m  3 2 a i s t e  n i e  i c s t  t o  a n i  n ą y l e p s z a ,  

t m i  n a y  w i ę k s z a  c z ę ś ć  n a r o d u ,  k t ó r a  t e r ą *  

z  F r a n c u z k i  c h e ł p l i w o ś c i ą  t a k  c h ę t n i e  i  

w y ł ą c z n i e  o  Ł c m  t y l k o  w o w i ,  c.O c n  s a m

z d z i a t a ł .  —  L e c z  z a w s z e  p r z y k r o  i e s t  d l a
_ * •

n a s  N i e m c p w ,  k t ó r y c h  l o s  z  o y c z y z n y  d o  

n a s z y c h  s ą s i a d o m  z a p r o w a d z i ł ,  s p o s t r z e 

g a  6  n a  t w a r z a c h  w i e r n y c h  n a s z y c h  z p r z y -
« ' * * * ‘ V " * 

m i e r z o n y c h ;  i e ż e l i  n i e  m e u k o n t e n t o w a n i e ,

t o  . p r z y n a y m n i e y  z a d z i w i e n i e ,  ż e  w  w y ^  

c h o d z ą c y c h  w  n i e z m i e r n e y  l i c z b i e  d z i e n n i 

k a c h ,  g a z e t a c h  i  i n n y c h  p i s m a c h  u l o t n y c h ,  

t y c z ą c y c h  s i ę  w y p a d k ó w  o s t a t n i e y  w  o y n y ,  

l e d w i e  p o w i e r z c h o w n a  t y l k o  c z y n i o n a  i e s t  

w z m i a n k a  o  c z y n a c h  l u d u ,  k t ó r e g o  w o j o 

w n i c y  p r z e z  o k a z a n e  p r z y k ł a d y  t a k  w y 

s o k i c h  c n o t  w o y s j k g w y c h  ,  s ł u s z n e  z i e r i n a ł i  

s o b i e  p r a w o  d o  w d z i ę c z n o ś c i  o s w o b o d z o -
* * ' ^ - f  . * / \ •  ̂ 4 i ,

t s e y  o y c z y z n y  n a s ż e y .  —  T a k  ^ r z y i a c i e l u  ! 

N l e p o i ę t ą  d T a  r a n i e  i e s t  r z e c z ą ,  i a k  N i e -
• ‘ V - V  ̂ ^

m i c e  s z c z y c ą c y  s i ę  m i ł o ś c i ą  s p r a w i e d l i w o 

ś c i ,  t a k  p r ę d k o  m ó g ł  z a p o m n i e ć ,  i a k  w o -  

i o ^ v n i c y  R o s s y i  w a l c z )  l i ,  c o  W o d z o w i e
ł  j r  *  "  j '  *  -> •*

i c h  z d z i a ł a l i  ?  —  C z y t a i ą c e i n u  w i ę k s z ą  

c z ę ś ć  p t  m i e n i o n y c h  p i s m  z d a i e  s i ę ,  i a k o -  

b y  R ę s s y a n i e  w  b i t w a c h  n a d  r z e k ą  K a t z -

f  J > p d  J k u h n ,  D e c n e w i u ,  L i p s k i e m ,
x *  r  -

B r > e n n e ,  B a r  n a d  A u h e ,  F e t r e  C h a m ? ® 0

n o i s e  i  P a r y ż e m ,  t y l f c o  b y l i  w i d z a m i *  

L e c z  z a r u m i e n i l i b y  s i ę  c n i  p i s a r z e ,  g d y b y  

s j ę  z a p y t a l i  g r o  b o  w  p o l e g ł y c h  z a  w o l n o ś ć  

l u d ó w ,  n ą  t y c h ż e  p o i ą c h  w o i o w n i k o w t  

d o  k t ó r e g o  l u d u  w i ę k s z a  c z ę ś ć  o w y c h  c h ę *  

t n i e  p o n i e s i o n y c h  o f i a r  n a l e ż y  ?  G d y b y  

m y ś l  w y s t a w i e n i a  n a  p o l u  b i t w y  p o d  L i p *  

s k i e m  p o m n i k a ,  z  i m i o n ą r ę u  p o l e g ł y c h  t a m  

J e n e r a ł ó w ,  b y ł a  p r z y s z ł ą  d o  s k u t k u ,  z d u 

m i a ł a b y  s i ę  p o t o m n o ś ć  w i d z ą c  i c h  n i e m c i l  

w s z y s t k i c h  n a l e ż ą c y c h  d o  n a r o d u  ,  k t ó r e #  

g o  c z y n y  w  n a s z y c h  o p i s a c h  t e y ż e  b i t w y  f  

z  m n i e y s z e m  i e s z c z e  p o w a ż e n i e m  s ą  

w z m i a n k o w a n e ,  a n i ż e l i  s a m  n a w e t  o w d u 

m n y  Z d o b y w c a  w s p o m i n a ł  d a v y m e y  o  c z y -  

n a c h  s w y c h  s p r z y m i e r z o n y c h ,  i a & o  n i e 

w o l n i c y  z a  m m  i d ą c y c h .  — ■ S ł u s z n e  N i e 

m i e c  m a  p r a w o  w y s t a w i a ć  i m r o n a  W  o -  

d z o w  N i e m i e c k i c h ,  k t ó r y c h  w y s o k a  z n a i o *  

m o ś ć  s z t u k i ,  d a w n e y  w o i e n n e y  N u m i e c -  

k i e y  s ł a w i e  b l a s J k  p r z y w r a c a ;  l e c z  c z y h ż  

w  z g a d z a  s i ę  z  s p o s o b e m  c u y ś i e n i a  p r a w 

d z i w e g o  N i e m c a ,  k i e d y  i m i o u a  M ę ż ó w ,  

k t ó r y c h  c z y n y  f e a r d z o  r ą  i e s z c z e  d w u -  

b r z m i e n n e ,  u w i e ń c z a  c h w a ł ą ,  w z r a i a n k u -  

i ą c  z a l e d w i e  o  c z y n a c h  W o d z o w  K o s s y y -  

s k i e h , i ' o  w i e l k i m  u d z i a l e  i a a i  c i ż  m t e l i  

w  w y ż e y  w s p o m m o n y c h  w a l k a c h ,  z  k t ó 

r y c h  n a w e t  n i e k t ó r e  p o d  i c h  t y l k o  p r z e 

w o d n i c t w e m  s t o c z o n e  z o s t a ł y  > a l b o  k i e d y  

n a w e t  n a l e ż ą c e m i  s i ę  i m  w a w r z y n a m i ,  i n 

n y c h  o z d o b i ?  - 7 * J a k  b a r d z o  z a w s t y d z a n a *  

t u  p r z y k ł a d  A n g l i i ,  k t ó r a  w i e l b i ą c  z w y -  

c i ę z t w a  s w e g o  * V e I ) i r 7g t o n 3  f ę d d a i e  p r z e 

c i e  s p r a w i e d l i w o ś ć  o b c y m  z a s ł u g o m ,  l u b o  

i  t u  c z a s e m  o p i n i i ą  l u d u , p r z e z  b r a k  d o 

k ł a d n y c h  w i a d o m o ś c i ,  u i e k a ż d e m u  J n a l e ż *  

n ą  w y m i e r z a  s ł u s z n o ś ć .  —  R ó w n i e ż  n i e 

s p r a w i e d l i w ą  i e s t  w i ę k s z a  ę z ę ś ć  p i s a r z y  

^ e m i e c k i c h ,  w z g l ę d e m  s ą s i a d ó w  s w o i ^ t
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łtoS»y*«» w  swoich RwUcznych opisach 
Wiekopomney kampanii, która stała się 
węgielnym kamieniem oswobodzenia Eu
ropy, Spustoszenia tylko i mroź sprawiły 
w* oczach tychże autorow wielkie wypad* 
ki roku lg ic *  zdaie się, iakoby dotąd nie- 
przestali bydź echem biulletynow Napoleo
na. C z y h l  to było w czasie mrozu, gdy 
Vv edzowie Rossyyscy ze slabem woyskiem 
zastępom ludów większey części Europy, 
pod nayśmielszym Zdobywcą, i tylko krok 
za krokiem w ten czas iedynie, kiedy u- 
*tępować się należało do ich planu posu
wać się pozwolil i ,  a tym sposobem przy 
oblizaniu się woyska Mołdawskiego i pr^y 
zwycięzkiem posuwaniu się naprzód kor
pusów, nad górna Dźwiną przygotowali 
świetne wypadki ostatnich miesięcy, nie 
bez planu, ierz z naywickszem poświęce
niem się. Niech się z a p y t a ć  pola bitw
pod Smoleńskiem i Korodiną, czyli  wo- 
«

townicy Fossyi w zirr.ie tylko walczyć u- 
ttucią , lub czyli w tychże bitwach, albo 

bitwach pod Mestycą, Połockiem 9 T a -  
*utynem, Malojaroslawicatri i V1;azmą, 
*opwu iaka fizyczna przyczyna była zprzy- 
^ierzyńcem Bossyi ? Mrozże to sam 
Walczył pod Krasnoi i nadRerezina? Czy* 
^ż to odwrot Francuzów nienast&pił iesz- 
c*e daleko przed zuną, i czyhż nieporzą
dek, który zaraz przy rozpoczęciu tego 
odwrotu panowały był skutkiem mrozu, 
slbo skutkiem źle wyrachow anych planów ?

czem zasadzało się uchybienie tey ra
chuby? Eezwątpienia na sile ducha, kto- 
ty tu i w^szędżie równic dzielnie iak w znio- 
sle działał i który przez szlachetną wolą 
biernego kidu, przez wielkie miłowania 
^  odiow’ , walecznych woysk iego, dobrze 
pyrach© w a nem ustępowaniem i wstrzy
mywaniem a ięduey , i śmiałem znowu po
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suwaniem się* z drugiey śtróhy, w rordrym  
swym planie czynnie był wspieranym. — 
Leęz>do»yć iuż o tern Przyiacielu ! Może 
zbyt, dałem się powodować moim uczu
ciom, Ale ożywia  rrm-e, i  spodziewam 
się dla dobra moich Niemieckich braci, o- 
źyw ia  również szlachetną i większa (część 
mych ziomkow, czucie s p r a w 'edliwości j 
i któżby nie miał unieść się słysząc cheł
pliwość tych nawet,  którzy przeięci ha
niebną boiaźnią zwalonego teraz Bożysz
c z a , prawie żadnego nie mieli udziału *r 
zwycięztwach oswobodzenia Europy!

Z  U'ślna d. 20 Marca d . L
Od kilku dni b awi wm ieście  naszera 

JO. Xże Jmć Szachowski, Jenerał Porucz
nik woysk Kossyyskićh. —  Dnia iggo t. m. 
przybył  tu IW. Hrabia Pac, Jeierał w oysk  
Polskich , który z zagranicy teraz powró
cił. —  Dnia lygo t. m. do rożnych vt?d w y -  
ier hał Guberrńy , j W. Jenera* a tyleryi^An- 
sio*—  Mamy teraz przechod } uikow , na
leżących do pierwszey dywizyi  grenadye- 
r o w , pod sprawą IW. Jenerała Porucznika 
Rotta,

W  prywatnym liście otrzymaliśmy 
w ia d o m o ś ć ,  o śmierci J V. Jana fcenopkij, 
Jenerała brygady w o y sk  Polskich. Lro- 
dzij się roku 1775, w  powi&ci© Słonim
skim, z Fr ucis2ka i  Anny K on opkow ,

—

mierney majętności roozicow. Zaraz pa  
W'yiciu ze szkół, poświęcił się planowi żoł
nierskiemu. W legiiach Polskich , przecho
dząc niższe stopnie, na wszystkich znay- 
dował się kam pan ii ach we Włoszech. Pi
sma publiczne , iuż w stopniu Majora, Puł
kownika, nakcniec Jenerała brygady , u- 
wielbiały wielką odwagę iego i walecz
ność, w Hiszpitiii, w  pamiętnych sztur
mach Saragossy , tValencyi, Saguntu i wie 
lu innych mi/tyscach, gdzie do iiaytru-

) » (
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dniey szych uży ty przeznaczeń , z nową za-, 
wsze chwałą ie uskuteczniał. W o y c z y -  
stey 2iemi, nie tak, tak w  obcych szczę
śliwy kraiach, dostał się w niewolą, z 
którey Osłabiony na zdrowiu powróciwszy, 
zakończył życie maiąc lat 39 , wrodzinney 
małey wiosce, Dubrowka zwaney, nad 
Niemnem, w  powiecie Słonimskim, para
fii Zdzięcielskiey położoney, w domu i 
na ręku oyca,  zon y,  rodzeństwa, p rzyja
ciół,  dnia 20 Grudnia d. k. roku przeszłe
go. J W .  Jenerał Major Rabłpkow, w  pa
rafii Zdzięcielskiey na kwaterach z puł
kiem Twerskim dragonow stoiccy, oddał 
honory woyskowe stopniowi zmarłego, w 
czasie pogrzebu , który się odprawił dnia 
2 4 ‘Grudnia, w kościele para^jlnym 2dzię- 
cielskim. W. JX. Godlewski, Dziekan Sło
nimski, Kanonik Brzeski, w pięknem ka
zaniu w yliczy ł  cnoty i zasługi zmarłego.

Z  Wiednia d. 12 Kwietnia.
Dworska nasza gazeta zawiera co na

stępnie :
Po kampanii roku igi« opuścił Król 

Neapolitański woysko Francuzkie, w  któ- 
Tem dowodził  korpusem, Zaledwo przy
był  do swey stolicy,  gdy kazał Ces. A u 
striackiemu Dworowi proponować , iz za
miary i dalsze polityczne swote postępo
wanie łączyć chce z gabinetem AustryaC- 
kim. W krotce potem rozpoczęła się kam- 
jpaniia roku 1813. Po pierwszych na po- 
zor dla Napoleona pomyślnych widokach 
opuścił Król Joachim Neapol i obiął zno
w u  dowodztwo nad korpusem w woysku 
Francuzkiem. Proponował oraz potaie- 
mnie gabinetowi Austryackiemu swoie po
średnictwo między Mocarstwami i Cesa
rzem Francuzów. Chwalebny dzień 18 
Października rozstrzygnął los sprawy Fran- 
suzkiey. Król powtocił  do państw sw o

ich, i rozpoczął nanowo przerwane układy 
względem swoiego przystąpienia do Euro* 
peyskiego przymierza. K aza ł  weysku 
swoiemu naprzód postąpić i proponował 
Austryi podział W łoch.  Rzeka Po miała 
bydź graniczną liniią pomiędzy obiema 
państwami. Ciągłe układy z Zprzymie- 
rzeńcami i nieustaiąca korrespondencya z 
Naczelnym wodzem Francuzko - Włoskie
go w o v s k a ,  zabrały kilka miesięcy czasu. 
Neapolitańikie siły-nie przeważały na ża
dną stronę ; żadna nie mogła na nich po
legać, żadna nie walczyła  z niemi; D la

CP

Austryi bvło to położenie nzvmniey szko- 
dlifcem ; mogła ona bez względn na W ło 
chy główna swoia siłę przeciw powszech
nemu nieprzyjacielowi obrocić. Nakoniec 
d. u  Stycznia i8«4 podpisany został tra
ktat między Austrya i Neapolem. Poci 
pozorem niewymienionego ieszcze zatwier
dzenia woysko NeapoHtaństkie1 było je
szcze długo nieczynne. Pisemne dowody, 
które dostały się w ręce Zprzymierzorsych 
nie zostawiały żadney wątpliwości,  iź 
Król utrzymywał zawsze leszcze potale- 
mne związki z nieprzyjacielem; okazy
wały one szczególniey zamiar utrzym y. 
wać Cesarza Francuzkiego wnieoewności 

>względem aktualnego iego przystąpienia 
do przymierza z Mocarstwami. Zw ycięs
tw a wewnątrz Francyi zdecydowały na 
reszcie rolą Króla. Paryż dostał się w  
ręce Zwycięzców i woyska Neapólitańskie 
zaczęły przeciw nieprzyjacielowi działać. 
Umowa d. 11 Kwietnia 1814 ukończyła 
woyri^ przeciw Napoleonowi. Układy Pa
ry zkie oznaczyły wzaiemne stosunki mię
dzy Francy a i dawnieyszemi iey n ie p z y -  
iaciołmi. Wszystkie woyska rozpoczęły 
ustęp; woysko ^eapoliłańskie cofnęło się 
do Papieskich M a r c h iy , do których Król

v
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19-ji m ocy traktatu d. n  Stycznia rozcił  so- w yrazi ł  mocne swoie postanowienie, i i
bie prawo. Stosunki wszystkich Mocarstw 
oznaczone byd£ miały na kongressie Wie
deńskim. Domy Rurbonow oświadczyły 
się przeciw uznaniu Króla Joachima. Po
łożenie ostatniego odmieniło się w p r a w 
dzie bardzo przez powrot dawney familii 
Królewskiey na tron Francuzki i Hiszpań
ski j umiarkowana polityka nakazywała 
mu nieodbicie zwrócić iedynie swoie za
miary na utrzymanie naypiękmeysżego w 
świecie państwa , z zupełnem wyrzecze
niem się wszeikiey zd obyczy ,  zwłaszcza 
na koszt w woyskow ym  względzie niesz
kodliwego, a w politycznym nader Ważne
go sasiada. Umiarkowanie i wiara sa ie- 
dnak słowami bez znaczenia u p&nuiących 
z nowfCy dynastyi Francuzkiey. Zamiast 
myślenia o własnem utrzymaniu układał 
Król Joachim w cichości daleko zasięgaią- 
ce plany na przyszłość ; gotował ich u- 
skutecznienie w użyciu wszystkich ż y w io 
łów woyskow ey i polityczney rewolucyi. 
Żaden z iego zamiarow% żadne z iego po- 
rus; eń nie uszło baczności gabinetu Au- 
stryackiego. Nie była to droga do odmie
nienia zdania tych D w orow , które sprze^ 
ciwiały się przyięciu Króla Neapolitańskie- 
go óo  rzędu Monarchów Europeyskich. 
Gdy ciężar woyskowych natężeń siał się 
dla królestwa nieznośnym, postanowił 
Kr '̂1 chwycić się potęźnieyszych środkow.

miesiącu Lutvm obiawił gabinetowi Au- 
stryackiemu swoy zamiar posłania prze
ciw Francyi w o y sk a ,  tfie żądaiąc iak >tyl- 
ko wolnego przechodu przez średnie i w y ż 
sze Włochy ! T a k awanturnicze żądanie 
odrzucone zostało z przyzwoitą wzgardą. 

‘ M L  K. Mość wydał  pod d. 25 i 26 Lute- 
gO‘ oświadczenia do Królewsko - Francuz- 
kiego i Neapolitańikiego rządu, w  których

> f
V w.

-

nigdy i w  żadnym przypadku nie dopuści # 
ażeby spokoynośc w wyższych i średnich 
Włoszech przez przechod woysk obcych 
była naruszona. J. C. K\ Mość w ydał  oraz 
rozkazy , aby dla poparcia tych Jego o- 
świadczeń , znaczna siła woyskowa uda
ła się do Jego we Włoszech kraiow. N a  
oświadczenie Austryackie zapewnił Król 
Francuzki, iż nigdy nie miał zamiaru na
chodzić kraie Włoskie Cesarza. Król Joa
chim wstrzymał się zsw oią  odpowiedzią;  
gdyż,  iak widać, nie był ieszcze czas do 
odkrycia prawdziwych iego zamiarów. D,
5 Marca nadeszła do Neapolu wiadomość 
o ucieczce Bonapartego. Król kazał zaraz  
wezwać do siebie C. K. Austry«;ckiego po
sła, i oświadczył  m u ,  iż nieodmiennie zo- 
staie i zostawać będzie wiernym zprzy- 
mieFzowi. T a k ie i  oświadczenie rozkazał 
gabinetom Austryackiemu i Angielskiemu 
ponowić. W tymże czasie wysłał  do Fran
cyi swoiego Adjutanta Hr. Beaufremont z  
zleceniem wystukania Bonapartego i za
pewnienia go o swoiey pomocy. Zaledw* 
nadeszła do Neapolu wiadomość o przy
byciu Bonapartego do L yo n u ,  gdy Król  
Neapolitański rozkazał Dworowi R zy m 
skiemu wyraźnie oświadczyć, iż sprawę 
Napoleona uważa zasw oią ,  i okaże wnet ,

*  f ,

iż nigdy dla niego nie była obcą. Zadał 
oraz przechodu dla dwóch d y w izyy  w o y 
ska przez kray R zy m sk i , które bynay- 
mniey po nieprzyiacielsku nie postąpią i  
O y c a  S. w iego stolicy nie naruszą. O y -  
ciec S. protestował się przeciw zgwałceniu 
iego granic, gdy woyskat Neapolitańskiew' 
nie w k r o c z y ł y , i opuścił. 'K zv iń .  D. £ 
Kwietnia pełnomocnicy N1eapólitańsćy w  
Wiedniu podali gabinetowi notę , w którey 

przy  zapewnieniu przyjacielskich uczuciom

*



&woiego Pana 3 © niewzruszoney iego wo^* nad swoim w oyskiem  we W ło s z e c h , ściś
li nic oddzielenia tłę nigdy od A u s tr y i , 
donieśli i ”  i i  J. K, M ość z powodu odmie
nionego położenia rzeczy i dla własnego 
bezpieczeństwa, iakd tez z powodu wo- 
icnnych środkow , iakie Mocarstwa uzna
ły  zapotrzcbne , widzi się bydż także znie
wolonym do obszernieyszego rozciągnie* 
nia sił swoich.. Rozłożenie to nastąpi za* 
tern wgraniczney linii,  która w roku i8>3 
wyznaczona była woyskom ^eapolitali
skiem !,, Tymczasem woysko Neapolitań- 
Skie bez żadnego dalszego oświadczenia 
rozpoczęło nieprzyjacielskie kroki d. 30 
Marca przeciw Austryackim posterunkom 
w-legacyach Papiezkich. J. C. K. Mość w  
przekonaniu o zupełności prawa swoiego , 
Ufaiąc w waleczności woysk sw oich , do
świadcz oney wierności ludów swoich i 
ścisłych stosunkach Wszystkich Europey- 
skich Mocarstw, kazał pod d. 10 b. m. 
przez urzędową notę oświadczyć rządowi 
Neapolitamkiemu, iż oba kraie uważa 
wsianie w  )yny , i d V j ;e  rozstrzygnienie 
rzeczy zostawia mocy L\ ©iego oręża.

Podhrg Urztddwych doniesień z Rzy- 
mu i M e 1 olani! l< roi > capólitański, cho
ciaż ódmii v :^nv wti był przCcbod przez 
kraie Rzym skie,  Zgwałcił Wszelako d. 22 
Marca granice Rzymskiej póstąpił z Ca
łą swdią siłą z Marchiy przeciw łegjacyom 
j d. 50 Marca napadnieniem na C. K .w o y *  
ska pod ( eseną rozpoczął aktualnie kroki 
nieprzyjacielskie. Pułkownik Gawenda, 
od Xcia Rejerfta hu zdrów j rnaiący rożka* 
nie iwddwać się W przypadku napaści 
w  bitwę j edfnął się do śWfcich posił
ków.

Jenerał jazdy > Baroh Ftfifnóht, któ
remu i i C. K Mość powierzył dowodztwo

ga go między T a s a l  Maggiore i Fiadena 
do kupy.

Podług ostatnich doniesień tego W o 
dza z głowney iego kwatery Fiadena , któ
re wczoray w  wieczór tu nadeszły,  sto
czył  Feld. pot. Baron Bianchi z Królem 
Neapolitańskim nad Panaro d. 4 Kwietnia 
szczęśliwą potyczkę, w którey nieprzyia- 
cielski Jenerał .Kiłangeri ciężko raniony zo
stał i 200 jeńców dostało się w nasze ręce. 
Feldm. por. Bianki nie mógł ieszęze o n a -  
szey stracie donieść , ale ma ią za mało 
znaczącą , chociaż przymuszony był w a l 
czyć przęciwko daleko przew y ższaiącem 
siłom. Po potyczce,  stosow nie oa ode
branego rozkazu, zaiął stanowisko za ka
nałem Bentivoglio i w mostowym szańcu 
pod Borgoferte nad Po.

Z  U Juch d. 4 Kwietnia.
Podług doniesień z Medyolana przy

był tam d. 27 Marca Jenerał Nugent, d. 
28 Jenerał Frimont,a  d, 29 Aże Esterhazy 
powracając z Genui. .i;

W y dat;em pod d. 25 Marca w  We* 
dyelanie rozkazem nakazano wszystkim 
pensy onowany iii Włoskim offeerom , kto** 
rzy znayduią się w M edyolane lub okoli
cach, stawić się d. 1 Kwietnia w  byłem 
senator kim pałacu.

t rzez wydane pod d. 31 Marca ob
wieszczenie Naczelny u  o ć ł , Feldmarsza
łek Bellegard v postanowił dla utrzym aniu 
publiczney spokoyności nadzwyozany sąd 
i  5 cywilnych 1 3 woyskow ycb osób z ła 
żony , który sądzić ma wszystkie sprawy 
tvczące się przerwania publiczney spo
koyności.

Mianowany w oyskow ym  dowodcą w 
Ces, Auętrvarkich t* eneckich feraiach, Je
nerał artylejyi Barcn Łatteróiann, przy-
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b y ł  [d, 28 Marca do CTenecyi. - p rzy w ią za n ie  do M onarchy w aszego  j ą

Xże Pokoi u , który od nieiakiego cza
su oddalił się od dworu Króla Hiszpań
skiego Karola IV*. i mieszkał w  Pesaro, 
przybył  d. 3 b. m. do Wenecyi,  gdzie tyl
ko kilka godzin zabawił.

Z Modeny donoszą pod d. 29 Marca, 
i i  d. 27 z rana przybyła tam Królowa L- 
truryi z swoim synem, a nazaiutrz udała 
się do P a w i i ,  zkąd miała do Genui poie- 
chać. D. 27 po południu przybyli także 
d o  Modeny synowie Wielkiego Xcia T o 
skańskiego i udali w dalszą drogę ku Man- 
tui. i). zS w wieczór przybyła do AJode- 
ny Krolowa Hiszpańska, a nazaiutrz iey 
JMałzunek Karol IV. I e^oż dnia oczekiwa
ny tam byt W ielki Xże Toskański 1 Oyciec 
łświęty. Tegoż dnia w wieczór odiechał 
stamtąd Arcy Xże Majtymiiiian do Wie
dnia,

Król Sardyński w y d a ł  w Turynie pod 
d. 30 Marca następującą odezwę do woy- 
aka swoiego;

Żołnierze! Staranność nasza utwo
rzenia na nowo woyska uwieńczona skut
kiem została. Woiejnny zawsze duch na

szy c h  ludów świetnieć odtąd sam przez 
siebie może. Żołnierze! Nie będziecie na
dal  iedni od drugich oddzieloneini, nie bę
dziecie więcey w dalekich kraiach i w ob
cych szeregach rozstawionemi* nie będzie
cie więcey nad Elbą, nad Tagiem i na lo 
dach północnych za obcą dia was sprawę 
krwi waszey przelewać. Połączeni pod 
chorągwiami, które tyle waszych oycow 
w sław iły ,  będziecie tak oni za waszą oy- 
czykne, wasze dobro i wasze imie w a l
czyć. Jeżeliby nadzwyczayne zdarzenia, 
które ościenny lud wstrząsnęły , zagroziły 
uaszey spokoyności, będziecie umieli u-
irzym ać dawną naszą sławę. Wierność i

spadkiem, który wąm wasi p/zodkowje 
zostawili > te cnoty czynią wam pomiędzy 
wszystkiemi ludami zaletę. Przodkowie 
nasi odkażali natn miłość i przychylność 
do was i naszych ludów. Pilnować bę
dziemy tego świętego zakładu i utrzyma
my go. Polepszony wasz los powiększy
liśmy ncwemi korzyściami. Honorowe 
znaki, podwyższenia dla wiernych i  wa
lecznych żołnierzy,  będą z zasługą ,rpwi?e- 
mi postępować kroki, -r- w  Turynie d. 30 
Marca 1^15.

( P o d p .)  W  Emanuel*
d ’ /igltaao.

Xżna WalUi przybyła na Ąogielskiey 
fregacie Riorinda d. 26 Marca do Ge^ui i 
była wystrzałami z dział na okrętach i-jna 
wałach powitana. Angielski dowodca, 
Lord Bentink i Wielkorządca Sardyński* 
Hr. Geneis, złożyli iey zaraz swoie usza
nowanie. D. przybyła tamże z T oska
nii Pani Bentink.

Przed wyjazdem Oyea S. z Rzy-pm 
ogłoszone tam zostały następujące pisma 1

I
V Herkules, Sęc. Diakon Kardynał' Kon- 

Jalyi J. Świątobliwości Piusa .VII Sekre
tarz stanu. W tey samey chwil i  kie
d y  J. Świątobliwość, nasz Fan,.miał w s z y 
stkie przyczyny do wierzenia, .ii pokoy i
sp olioy u ość o t*tę ząę go będą , w idzi Ąie- 
spodziewanie zachodzące przeciwne zda ~ 
rżenia. J. Świątobliwość wiedział nadto* y O  ̂ ' ' * ‘
dobrze, iż woyska IVeapolibańskie b y ły  
od kilku dni w  poruszeniu i zbliżały ,się 
do iego granic, ale przekonany u siebie, 
i i  z całym światem ebce żyć w pokoiu, 
nie obawiał się niczego., i nie sądził,  aby 
Odmówienie wynikające z nieodbitego obo
w i ą z k u ,  ściągnęło ą a  >iego nowy szcąeg



przykroić*. Zadame atoli rsąSu Neapoli- protcstuiemy i ł f  przeciw rzeczonemu tgura?-
fańskiego wprawiło J. Świątobliwość w  ceniu. J. Świątobliwość rozkizad Oraz po
słuszną nierpokoyność. Pomagał się bo- nowić protestacyą swoią przeciw zaięciu
wiem .ten rząd przez swoie^o konsula po
zwolenia na przeyście dwóch 't jywizyy 
w oyska  pr^ez kray Papież ki * iedney oko
ło R zy m u ,  drtigiey drogą od T ern i ,  dla 
2łączenia się z inflemi wpyskami około An- 
kony stoiącemi, z przyczyny f iż w teraź- 
nieyszey porze nie mogą woyska z działa
mi i taborami przez Abruzzo przechodzić. 
Oyciec S. nie sądził, aby mógł na takowy 
pr^echod pozwolić , ponieważ uznał go za 
niezgodny z swoim {sposobem m yślenia, 
szkodliwy Jego kraiom i niekonieczny: nie
zgodny z  Jego sposobem myślenia,  ponie
w a ż  nietylko sam przez się,  ale nawet 
Wyrazy żądania zapowiadały nową w Ew* 
ropie woynę, do którey wplątaćby się mo- 
gły woyska Neapolitańskie, a tem samem 
złamane zostałoby systema neutralności, 
k t ó r e i .  Świątobliwość,  stosownie do świę
tego swoiego poselstwa, nienaruszenie za
chow ać postanowił * Szkodliwy dobru Je
go kraiow, ponieważ wystawiłby podda
nych na narażenie się M ocarstw om , prze
ciw ktprem w oyna byłaby rozpoczęta* nie
konieczny , ponieważ w oyska trzymać się 
mogły gościńeP przez A bruzzo ,  który w  
terażnieyszey porze nie iest tak zepsuty , 
żeby działa i tabory przeyść po nim nie 
m ogły. Pomimo odmowionego z tak słu
sznych przyczyn dozwolenia, dowiaduie 
się iednak J. Świątobliwość z naywiększą 
boleścią, że woyska Neapolitańskie zgwał
ciły iuż granice państwa Rzymskiego. Nie 
mogąc L Świątobliwość przemilczeć tego 
zuchwałego, nadwerężaiącego Wszelkie pra
w a  samowładności i niepodległości zgwał
cenia neutralnego kraiu, rozkazał w y r a ź 
nie protestować się,  iakoż w  imieniu Jego

przez Króla Neapolitańskiego Marchiy, Be- 
ncwentu i Pontecorvo , co ninievszeur p o 
nawiamy. Lubo J. Świątobliwość wierzyć  
nie może, ażeby pod pozorem przechodu* 
zaćhodził tayny zamysł targmenia się na 
Jego świecką władzę i uchybienia winnego 
świętey Osobie hapieża uszanow ^nia, chcąc 
iednak sprzeciwienie się swoie widoczniey 
okazaę , postanowił oddalić się na chwilę 
z stolicy swoiey i udać się do pobliskiego 
swoich kraiow miasta. J. Świątobliwość 
w z y w a  pxrzez nas wszystkich i każdego z  
osobna, a osobliwie kochany swoy lud dt> 
pełnienia wiernie sw oich obowiazkow i o- 
kuzania w  każdym przypadku, iak na ko- 
chaiących synów p rzysto i , iż umieią z a -  
miarom kochaiacego ich Oyca odpowiadać.
—  VI p a ł a c u  K w i r y n a l n v m  d. 22 M ir c a  1 $15.

(  Podp. )  Kardynał lo u o  , Podkomo- 
$. Kościoła i W icesekr. stanu.

ii. - -- ' J
”  Herkules, &c. Kardynał Konsalvi ,  

&c. Gdy J. Świątobliwość, nasz Pan, z  
pcw o d o w  w wyszłem  niedaw no obwiesz
czeniu wyłmzczonych oddalił się na krot
ki czas z stolicy tuteyszey , rozkazał nam 
przy swoim wyieździe  wyraźnie,  abyśmy 
dla pełnienia zwyczayney. naszey służby 
za nim poiećhaU. Dla zarzadzania za i 
kraiem, (postanowił J. Świątobliwość w y 
dział stanu, który składa się z Kardynała 
della Somaglia, Wikaryusza Rzymskiego, 
iako prezesa, z Kardynałów Riganti,San- 
severino, Tazacupa,  Ercolani i Giustiani, 
i sekretarza Kardynała ftivarola. J. Świą
tobliwość zalecił im nay wyraźniey , abym I 
nayukochańszemu Jego ludowi Rzymskie- ■ 
mu oznaymił,  iż mądrość Jego ty:lko znie
woliła  go da oddalenia się na krotki czas,  
ale sercem, w którera głęboko w yryte  są J 
chwalebne dowody wierności, posłuszep-, 
stwa 1 przywiązania tego ludu, za w sze ,  
przy nim będzie* —  U  pałacu Kwirynal- 
nym d, 23 Marca i8»£-

( Podpis tai wyitY* )
( Oyciec S. udać się miał z Florencyi 

przez Bononią do U e o e c y i , lecz odmienił 
swoią podroż f poiechał przez ^areggjo ,  
gdzie d. 31 Marca stanął, i  p u e  z Pap.** 
na do Genui. )
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Dnia 14 b. m. zaczął s ę przechodkor-
pusu silney awantgardy na dalsze iego 
przeznaczenie. Pułk piękny Białoruskich 
Huzarów ' i  nieporownaney co do ludzi,  
boni i zaprzi^ow Artyleryi konney roty 25 
nayprzyicmuieyszy oku sprawował widok. 
V\ dniu zaś 16 opuścił Stolicę Departamentu 
iuteyszego Dowodea Korpusu tego Jt* Je
nerał Porucznik Artyleryi i Kawaler Jer- 
mułów. Mąż ten ( którego sama postawa 
wskazuie iu i  piękną duszę , która ią o ż y 
w ia  )  zostawił pomiędzy Obywatelami nie- 
lylico przekonanie, ze waleczność z słody
czą charakteru zgadza się, ale nadto ża l ,  
lako skutek poważania,  które sobie pow 
szechnie przez pobyt w tuteyszym Depar
tamencie 2iednał. Posłuszny w y ższy m  
rozkazom , rozłączył się z tuteysza okolica; 
życzenia uprzeyme iednak Obywateli De
partamentu Krakow skiego tow arzyszyć mu 
będą nieoddzielnie w każdym punkcie* w  
którym Go tylko Jego powołanie postawi.

W wielkim tygodniu Postu przy ob
chodzie Grobow w  Kościołach, ręka Pu
bliczności wsparła nędznych ubogich oraz 
Szpitale. Niektóre Damy zbierały w Ko
ściołach tę Jałmużnę i 2łożyły ią u JW, z 

odzickich M ałachow skiey , celem rozło
żenia z e b r a n y c h  pieniędzy tak użytecznie, 
iżby ten miłosierny dusz litościwych uczy- 
»ek zasilił potrzebnych. A by  więc publi

czność była wiadoma: Jaka ilosc pienię* 
dzy uzbierana, i iaki podział zrobiony zo
stał, okazuie nastepuiący w y k a z  do Gaze
ty podany*.
Na Zupę Rumfortską - - złp. 1000.
Do Szpitala PP. Miłosiernych u

S. Łazarza na W e s o ły  - - —  iooo. 
Na ręce J W. JX. Łańcuckiego Prała-

ta Maryackiego do rozdania - t  544* 
Na ręce W\JX. Mieroszewskiego

Dziekana w w  . SS. do rozdania —  i 000,
u ' II .......... .

Razem summa złp. 354v

Z  Londynu d . 1 Kwictnta,
Pisma nasze doniosły, iż 2 strony Bo* 

napartego posłane zostały do Londynu 
przez Ministra Fouche propozycye do po
koi u i poiednauia się. Wziął oti za zasadę, 
do nich : że przez traktat Paryski przy
wrócony iest pokoy między Francy ą 
zprzymierzonemi Mocarstwami* ł  rzez po- 
wrot Bonapartego zaszła wprawdzie  we~ 
wnątrz Francy i odmiana, ale ta nie ścią
ga- się do MoCarstw zagranicznych. T e 
ra źnieyszy rząd Francuzki przyrzeka rów 
nie świętobliwie zachować traktat iak 
przeszły , tylko zeby się. Europa do we-
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wnętrznych spraw Francy! nie mieszała. —  mem nawet P ary iu  załedwo około TuiBe-
Gazeta ministeryalna Goniec zbiia to do
niesienie oświadczeniem, i i  te propozycye 
zostały zaraz od naszego rządu , wraz z 
icły posłańcem zwrocone. Pokazuie sie ze 
wszystkiego, iz Bonaparte chce tylko czas 
uzyskać. Twierdzą f iż otoczvł się same- 
mi Jakobinami, i ci wskazali mu drogę 
postępowania, to iest podstępu. Odwołał 
on oświadczenie, iz Beigiia i lewy brzeg 
Benu muszą znowu do Francyi należeć’ 
zatrzymanych nieprawnie posłow zagrani
cznych uwolnił* w ydał  naysurowsze roz
kazy , aby szanować granice B e lg i i , sło
wem wszystkiego unikać c o b y ^ o y n ę  ścią
gnąć mogło, aby dopiero w tedy uderzyć , 
gdy czas upatrzy. T o  mniemane umiar
kowanie i łagodność przypisuią dobrze rze
czy  biorący jedynie okoliczności, ie  nie 
iest ieszcze należycie do w oyny przygoto
wany.

Angliia i Hollandya przedsiębiorą 
wszystkie potrzebne środki. Do dowod- 
COW morskiey \ lądowrev siły w  Ameryce
poszły rozkazy,  aby dawali baczność, że
by osady Francuzkie nie dostały się w  rę- 
cm ajentów Ponapartega. Pułki sa powię
kszane* każda kompaniia pomnożona iest 
10 ludźmi. Admirał 3V!artin popłynął dla 
odebrania dowództwa nad będącą na Skal
dzie flotą. Jenerał Hill dowodzi w  Belgii 
a2 do przybycia Xćia Wellingtona, (k tó 
ry  d. 2 Kwietnia przeiechał przez Fran
kfurt, i iak Malborough , z którym go czę
sta p o ró w n y w a n o , otworzy w Belgii kam- 
paniią przeciw Francyi. ) Antwerpiia sta
wiana iest przez Anglików w  naylepszym 
stanie obrony.

Wszystkie listy z Francyi zgadzaią się, 
id Wielka massa ludu względem terażniey- 
szty  odmiany bardzo iejt oboiętną. W sa-

ries słyszeć modna: niech dyie Napoleon! 
i to tylko żołnierze wykr2ykuią. Słychać 
b y ł o , id Bonaparte wyjechał ćt, 28 z Patry- 
da do Flandryi, Vecz to niepot^ierdzą się, 
równie iak wiadomość o iego zam ordowa
niu. W  Dunkierce było wielkie zabtirze- 
nie. Pomiędzy stronnikami białey i kolo- 
rowey kokardy przyszło do ż y w e y  w alk i:  
Rybaczki i maytkowie byli za Burbonami 
i w y  wiesili białą chorągiew * bito się w u- 
licach od południa ad do n o cy ,  i wiele 
łudzi utraciło iy ć ie . —  Gdy w tych dniach 
na teatr w Paryżu rzucono papier, żąda
ło pubHkum, aby był czytany * ale skoro 
zaczął go aktor czytać i usłyszano., ,£e to 
był paszkwil na Burbonow, przerwano 
czytanie, krzycząc: żadnych paszkwilów, 
—  Uważaia, id Bonaparte opuścił tytuł 
Króla Włoskiego.

Z Pary t  a d. 31 Marca*
D. 28 i 29 b. m. nie była lustraćyy 

woyska. Bonaparte pracował w swoim 
gabinecie z ministrami. Wstaie zazwyczay 
między godziną 5 i 6 rano, a z gabinetu 
Swoiego dopiero o 9 w ych odzi ,  daie au* 
dyencye, śniada i pracuie znowu z mini
strami. W południe znayduie. się na pa
radzie w o y s k o w e y , a resztę cząsu ad do 
godziny 8 w  wieczór przepędza w  gabine
cie. O 8 iada obiad. Przy stole nie ina 
więcey iak 7 lub g osob. D. 27 iadt z nim 
obiad Marszałek Mortier. D. 29 popołud
niu miał radę z  ministrami, a w wieczór 
nadzwyczayną radę stanu, na którą mini
strowie wezwanemi zostali.

Wyroki iega znoszą-to wszystko , 00 
Król mądrego postanowił. Jeden z tych 
w yrókow  zniósł nawet dyrekcyą n a d  xię- 
garniami i drukarniami, cenzurę i cenzor 
row, i zaprowadził  nieograniczoną wol-*
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ao&ć druku. Inny nakomec pod d 29 b.Tit 
atiiosł handel niewolnikami. Zgolajwszystko

^  ź»

przy wrocone fest w  Paryżu na ten stopień, 
iak było za rządu Cesarskiego. Rynki,  
u lice ,  które otrzymały inne nazwiska, 
przybrały dawne, na publicznych gm a
chach, 3cc. powstały dawne napisy.

Roboty około gmachów* publicznych 
W Paryżu rozpoczęły się d. 24 b. 1x1.

Monitor zawiera obszerny protokoł 
względem koronnych kleynotow, które Ka
merdyner Królewski Hue na piśmienny 
rozkaz Ludwika XVIII 1 Ministra Hlacas 
za rewersem od byłego Podskarbiego ko
ronnego, Barona de ^ouillerie, d. 15 Mar
ca zabrał. Kleynoty te wynoszą wartość
i 4>393,38* fr. a pozostało ieszcze za 372, 
959 fr. w  skarbcu.

Jenerał Duchesme, który dawntey był 
W Hiszpanii, przeszedł do Bonapartego/

Marszalek Ney otrzyniać miał dówo- 
dźtwo nad woyskamr: Ha granicy Niderlan
dów. Wyiechał z Paryża i d. 26 stanął 
w  Liii* Jenerał dyw izyi  Morand* znako
mity ofticer, udał się db zachodnich de
partamentów.

List z Paryża pod d. 21 Marca wyraża: 
Chociaż cenzura j dyrekcya nad drukar- 

niamf iest zniesiona, pisma nasze nie za- 
wieraią iednak iak tylko zimne powtórze
nie adressow, które Monitor dniem pier- 
w ęy ogłasza. Wszystko co zachodzi, o- 
ka«uie aż nadto iak tym adressom wierzyć 
należy * można tu widnieć publicznych u- 
rzędnikow, którzy przed 3 dniami wcale 
przeciwne wydawali  odezwy * można w i 
dzieć ludzi,  którzy dla utrzymania się na 
urzędach, krzyczą iak niegdyś podczas 
Woyny domowey naprzemiany : niech żyie 
Król ! niech żyie liga: Pomiędzy taką k! as-
*ą ludzi nie można się spodziewać iedno- 
stayności, pon>eważ oczy ich zawsze zwró
cone są na wschodzącą iutrzynkę* pomię
dzy właścicielami ziemi, kupcami, miesz
czanami i rc nikami znaleść tylko można 
prawdziwego ducha narodu. T̂ak on zaś 
iest w id o c z n y , i i  naymuiey bacznego oka

— - _ —„

'uysć nie może. Przywrócenie pokoiu t
zniesienie popisu w o v fk p w ę g o .  Lyoclny 
rząc  ̂ Królewski, wolność , ktorey każdy u*
s.y w a ł , zakwitnieme bandlw , ^tworzehif 
naszych portow , ąmnieyszenie ciężarów 
publicznych, ją  tylu dobrodzieystwrmi f 
iż ta klassa tern mniey ich zapomnieć mo
że ,  ile pomimo bezrieczęiistwia, fcrć re chcą
«•» n i ̂  *■> wn Am i A «» r/1 **iw  n:a w m ó w ić  > aż ńadfto d o b r7e V. 
źe F r a n c y a  w y staw io n a  będzie na w szv st -  
kie klęski w o y n y  o o m e w t v  1 obcey.  D o 
tąd star 100 się troskliwie ukryć z a c h o d z ą 
ce w południowcy kraneyi  poruszenia * c  
tern wszystkiem wyznaie dzisievs?y Monir  
t o r ,  że Xżna Angouteme, o którey doniósł*  
iż o d p tv n ęła ,  d. 2^ b. m. i e s z c z e s i ę w  B o r  
deaux z n a y d o w a ła ,  że bramy ta m te y sz ę  
były zam knięte ,  i że HróTewęcy stronnicy  
gońcow  zatrzym uią .  Inne pismo donosi ? 
że n a r o d o w a  g w a r d y a  Grencblu posłałą  
adress wzvwaif>cy Marssylska g w a r d y ą  do  
odstąpienia zam iaru  posadzenia znowu na 
tronie Burbonow. Z  drugiey strony m il 
c z e n ie ,  które tu o Marszałku Massenie z a 
c h o w u j ą ,  okazuie dosyć  iasno, iż on w i e r 
n y  iest przy s ięd ze ,  którą K rólo w i  JmcL 
w ykonał .  Podobnioż starano się o d u rz y ^  
Francuzów  o zdaniu zag ran iczn y ch  M o 
cars tw  względem Napoleona* chciano p o d 
dać  pod w ątpliw ość  w ydane  w  W iedniu  
oświadczenie M o c a r s tw ,  i V*cńitor do niósł  
przed dwiema d n i a m i , źe pow szech ne  iest 
mniemanie w Anglii ,  iż nie ma żadnych 
p o w o d o w  do w o v o v  z F f a n c y a .  A i e  nie*- 
podobna było ukryć  zupełnie prawdy , na- 
pisano p r z e c ie ż ,  źe Angliia pr?ecięła z na
mi z w iąz k i ,  i że obce woyska zblizaia się' 
do naszych granic. N ieodzow nym  skut
kiem pow rotu  Napo leona do f ranoyi iert 
w ięc  okropna w o y n a  d o m o w a  i zagrani- 
czna.

Dnia 17 i  18 K w tP tn i18̂  5 
Cffta zboi mtnggo ęatmrku na Targm nr 

Krakowti ip?**dai*tMyek

K  o r z e c
Fszearcy

— Z y t a

1. 2.
?r. 7 b  ?r.

—  O w s a  1 1
—  JiVieł 44
—  Grochu 28
—  Rzepiku —  —

—  30 —
—  29 ■—
—  19 15
—  10 ł5
-  42 — •

—  20 —-
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29 —  27 —.
28 —  27 —
18 —  17 —

40 —  38 —  
25 —  —  - ?
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Podpisany Komornik Ftu Hebdom, i Zastępca Szkalbm. do  ptrbliczisev podaie 
wiadomości, iż w dniu 2g b. m. i r. o godzinach z w y c z a jn y c h  w mfynre wsi K ow ąli  
JPowiecie Hebdowskim sprzedawana będą więcey daiącemu i przybicie otrzymującemu 
zalradowane eflFekta, lako to : konie, iałowice , kaszy iaglaney kor. d w a ,  słoniny połeć, 
wieprze 3 ,  woz i inne. —  Zaś w dniu 29 tegoż m . i  roku w  mieście Powiat. Szkatbmie- 
rzu w  Kanonii u (Jr. Łąckiego, jęczmienia korcy dziesięć, koni para i i y ta, korcy 25, 
wszystko ta za gotową zapłatę. Dan w Szkalbmierzu d. 85 Kwietnia kSł3 »

2f *centy Kawecki) Knrnnr f . H .  i  Z.Srkntb.
Komornik Tryb. HandL Dep. Krak. 1 Radom, pócfaie do publiczndy wiadomości,  

i i  d. 2i b. m. i f  o godzinie 9 z rana, w  zamieszkaniu Komornika, w domu Nro 93 
p rzy  ulicy v,rodzkiev na pierwszem piętrz-;, znaczna partya sierpów i zgrzebeł, ogółem 
lub na ko p y ,  przez publiczną hcytacyą za  monetę srebrną Coutrrant sprzedaną zosta
nie. —  W Krakowie d. 18 kwietnia 1S 15-

jfan Kanty Faiiinetty, Komornik T. H> D+ & i  M.
Komornik Tryb. Handi. Dep. Krak. i Radom. wiadomo czyni ,  iż d. 28 b. m. i r, 

o godzinie 9 z rana, w  domu Nro 98 przy ulicy Grodzkiey tu w Krakowie,  to test w  
zamieszkaniu Komornika, sprzedane zostaną przez publiczną licytacyą , za monetę sre
brną Courrant: Zegarek zloty z repetycyam i, graiący,-^-Zegarek srebrny, —  Tabakier
ka złota , i Cukierniczka srebrna. —  Przedmioty te przez trzy następne dnie poprzedza* 
iące licytacy a w zamieszkaniu Komornika oglądać można.

W Krakowie d. 13 Kwietnia 151,5.
3?an Kanty Fachinr.tty, Komornik Tryb, Han. B . Kroi. i Raiłont.

W  moc Trybuna tu Cyw. Krakow skiego Rezolucyi dnia 11 Kwietnia r. b. do Nru 8£f 
ruchomości po niegdy Agneszce Gorzkowskiey pozostałe: to icst, sukatę, bieli/na, roż« 
ne sprzęty domowe, tudzież korale i pierściauki sprzedawane będą przez publiczną li- 
cytacyą za gotową sreurną monetę dnia 25  Kwietnia r. o, w  domu ulicy Długiey aa Kle* 
parz u pod Nrem 123. W Krakowde d. 14 Kw ietnia 1815:

Wojciech OlearsH, Not. Dep. Krakowrkteg®.
Dnia 25 Kwietnia i8>5 r. o godzinie 9 ranney we wsi Ł azy  w Powiecie Olkuskim 

Dep. Krakowskim polożoney , sprzedane będą przez publiczną licytacyą za gotową sre* 
fcmą monetę, koń kastanowaty ł y s y ,  krów 2,  iałowka , trzoda, i naczynia kcwa skie. 
€hęć kupienia maiący zechcą się w  oznaczonym czasie i mieyscu znaydcwac. W Kra* 
ko wie  d. 14 Kwietnia 1515.

yart Nepomucen Franki, KomorrJk 7* C. P. jf- D. Xrv
Niżey podpisany do publiczney podaie wiadomości , iż w skutek Rezolucyi t* y s .

3 ryb. ty  w. i. tnśjt. Oep. Krak. pod d. 1 Kwietnia r. b, do L. 772 zapadley , ruchomo* 
ści po ś. p. Xiędzu Engelbercie Obermayer [Hebanie Rybnióskim pozostałe , inko to ; 
stikaie, bielizna , sprzęty d o m o w e , fa iańs, szkło, miedz, cy n a ,  zboże,  p o w o ź ,  bry
czka* i t. d. dnia 27 i następnycn b. m. K w ie c ia  i8*5 w wsi Rybny w Fow. i l epart. 
Kruk. sytuowaney, ńa t lebanii o godz. 9 z rana, przez publiczną licytacyą za gotowe 
srebrne pieniądze sprzedawane będą. —  Dan w  Krakowie d  12 Kwietnia 1815. '

Antoni źzałowtcz, Not Pub Dep Rrak+
Komora Głowna Cełł w  Krakowie zawiadomią ninieyszsm, iż w dniu 24 b. tn. od 

rana «dbvwać się będzie na Komorze Licytacya 1/2 Cent. Bryzy lii 1 72 funt. Bawełny. 
—  Pretendentów więc do zakupienia powyższego Towaru na u y znać zon* dzień zapra
sza* —  W Krakowie d. tg Kwietnia 1815•

Ktśianski, Strzelecki* ?
Dnia 21 Kwietnia r. b. o godzinie 3ciey p o p o łu d n iu ,  drzewa twardego* siag 20 i  

t&fcl 74, miękiego zaś tafel ą g w  kancellaryi W. kodsudka Cyw. w Reiome Fodgcnskira 
pod U 104. nad Wisłą w domu Rządowym będącey ,  naywięcey d-iacemu za gotową 
srebrną kurant monetę poiedynczo lub ogołem, podług życzenia licytantów sprzedane 
zostaną. W terminie przeto i w  mieyscu wzmiankowanemu chęć licytowania maiący 
stawić się zechcą. Dan w  Podgórzu d. i5go Kwietnia 1815.

Nikoledoa, todsęiek Cyw. w R&onti iorf^or. jfm  Ranty Swaieki &, T, CK\P* L  D, J#
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